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D W A J P A N O W IE  B. 

c z y l i  B o n a p a r t e  i B e n e s z

Obaj zakończyli 
Dość nienadzwyczajnie :
Jeden — na Helenie,
Drugi — na Henleinie

♦
NA CAŁKOWITĄ ULEGŁOŚĆ CZECHOSŁOWACJI 

WOBEC NIEMIEC

W myśl przysłowia poniższego  
Hitler akcję swą rozm achał:
„Jeszcze lepsza Praga w garści,
Niż Schuschning na Dachau*1.

♦

SIR HORACY WILSON OSOBISTY WYSŁANNIK 
CHAMBERKAIN BEZSKUTECZNIE PERTRAKTO­

WAŁ Z HITLEREM

Doszliśm y dziś, ku rozpaczy,
Do tych przykrych chwil już,
Ze Horacy w Niemczech znaczy,
Tyle co — Wirgiljusz . . .

Żal obydwóch nam Wilsonów,
Szkoda pięknej pracy,
Tak jak jak nic nie pom ógł Woodrow 
Nie pom ógł Horacy.

„M arianne“

Dwa ko lejne num ery „S zp ilek" nie uka­

zały  się z przyczyn od wydawnictwa całko­

wicie niezależnych.

W ydawnictwo dołoży wszelkich starań, 

by tego rodzaju  przerw y nie m iały nadal 

miejsca.

Dużo się mówi o tym, czy bę­dzie w Polsce totalizm. Jest to temat do dyskusji towarzyskich, kawiarnianych a nawet także między poważnymi politykami. Wziąłem kiedyś udział w takiej rozprawie. Odbyła się ona w kawiarni „Europejskiej1*. Mój rozmówca, przyjaciel, który na jeden dzień przyjechał z Łodzi, dowodził, iż mój optymizm jest zupełnie nieuzasadniony, że my tu w Warszawie nie mamy wła­ściwej perspektywy na dziejące się wydarzenia, ale że z ich per- spetkywy patrząc, wrastamy tak szybko w totalizm, jak rośnie magiczne drzewko na zaklęcie buddyjskiego fakira. Trudno mi było na wszystkie argumenty odpowiadać, gdyż część była słuszna, a części jak zwykle w dyskusji zapomniałem.Byłem zły, gdyż siedzieliśmy już chyba z pół godziny i nie mogliśmy zamówić swojej pół czarnej, a jeden z kelnerów, którego ośmieliłem się zaczepić odpowiedział:

7 dn i ch u d yc h— Ja  tutaj nie urzęduję — i poszedł dalej.Byłem w takim nastroju, że gotów byłem zgodzić się nawet na totalizm, byleby tylko za­pewniono nam należytą obsługę w kawiarni. Z zadowoleniem spostrzegłem, że i pan siedzący obok mocno się denerwuje, pu­ka w stolik, ale nikt nie zwra­ca na niego uwagi, tak samo jak i na nas. Przyjrzałem się dobrze tej owalnej twarzy, uzbrojonej w binokle, kończącej się bardzo wysoką dużą łysiną i zawołałem na głos jakbym krzyczał na ca­łą Europę.— Nie, mój drogi, totalizmu w Polsce nie będzie!Mój przyjaciel bardzo się za­niepokoił tym nagłym przej­ściem moim z ospałości do oży­wienia, pochylił się nad pustym dalej stolikiem i zapytał trzeź­wo:

— Dlaczego tak sądzisz?Dramatycznym gestem złego adwokata, bez słowa wskazałem przyjacielowi na łysego jego­mościa siedzącego obok i do­magającego się jak my bezsku­tecznie czarnej kawy.Przyjaciel z prowincji dalej nic nie rozumiał.— No, to co z tego? A  kto to jest?Mój przyjaciel bowiem nie po­znawał najwyraźniej pułkowni­ka Koca, który siedział przy sto­liku w „Europie** i tak samo da­remnie jak my, dwaj szarzy opozycjoniści, nie mógł się do­prosić jednej pół czarnej.W tym miejscu nie mogłem się już powstrzymać i wygłosi­łem wielką mowę.— Czy wyobrażasz sobie mó­wiłem, że Hitler idzie do ka­wiarni na Unter der Linden i nie może dostać kawy ze sztucz

ną śmietanką? Czy wyobrażasz sobie Mussoliniego, który za­chodzi do pierwszorzędnej re­stauracji w Rzymie i nie może doprosić się porcji spagetti? Chy ba nie? Wczoraj na tym m iej­scu siedział pułkownik Sławek i pukał daremnie w stolik, dziś siedzi pułkownik KocA  ten jeden stolik w „Europie** dowodzi, że totaliz­mu w Polsce nie będzie.Mój przyjaciel z Łodzi pochy­lił głowę z uznaniem i powie­dział:— Masz rację, nie wyobra­żam sobie także, aby Hitler po dymisji został prokurentem u Uszera Kona w Widzewskiej Manufakturze.Linie perspektyw warszaw­skie i prowincjonalne spotkały się i zostały uzgodnione. Opu­ściliśmy „Europę**, a przy drzwiach jeszcze słychać było, jak pułkownik Koc puka w sto­lik, żądając, by przyszedł kel­ner i przyniósł mu czarną ka- 
vV̂ ' Jan  Szeląg
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• •
' ZAKŁAD

Pada deszcz. Ostatni pociąg 
opuszcza ociężale stację, na 
której pozostaje osamotniony 
pasażer. Pasażer posępnie przy­
gląda się ulewie. Przed dwor­
cem stoi taksówka. Deszcz się 
wzmaga. Podróżny zdobywa się 
po chwili na odwagę i pyta 
szofera, ile wyniesie odwiezie­
nie do domu. Okazuje się, że 
około pięciu złotych. Dziesięć 
minut targują się. Szofer zgadza 
się na cztery złote. Naraz bły­
ska podróżnemu myśl.

Wie: pan —  proponuje —  
zagramy w orła i reszkę. Poja- 
dę darmo albo zapłacę podwój­
ną taksę.

—  Niech będzie —  odpowia­
da kierowca bez entuzjazmu —  
No więc: reszka!

Podróżny podrzuca dwuzło­
tówkę. Reszka. Niechętnie cho­
wa monetę do kieszeni i mówi:

—  Szkoda. Jednak muszę iść 
pieszo...

MÓWCA
. Angielski polityk lord B. 

uważał siebie za wyśmienitego 
mówcę. Kiedyś, po wielkiej 
mowie przedwyborczej, wzięli 
go słuchacze na ramiona i w y­
nieśli z sali. Pochlebiony i wzru­
szony bronił się lord:

—  Ależ, przyjaciele, te kilka 
kroków do mego wozu mogę —  
to drobnostka.

—  Dó diabła z wozem —  od­
zywa się jakiś głos —  pan idzie 
wprost do sadzawki.

CZARODZIEJSKA
ODPOWIEDŹ.

Gospodyni: Jest pan dosta­
tecznie silny, żeby pracować. 
Nie wstyd panu żebrać?

Włóczęga: Wiem o tym, do­
brodziejko. Ale pani jest dosta­
tecznie piękna, aby być na sce­
nie, a jednak woli pani skrom­
ne życie.

Gospodyni: Zaczekajcie w 
kuchni. Znajdę może coś dla 
was.

(,,Ken“ )

S  O  K  U  L

Radakcja i administracja

„ S Z P I L E  K"
p rz e n ie s io n e  z o s t a ł y  

d o  n o w e g o  l o k a l u

Nowogrodzka 17m 42
Telefon 8.58-48

DJALOG

—  No a co będzie jeżeli Hitler zażąda teraz kolonij?
—  A no trzeba mu będzie oddać. Chamberlain napewno 

się zgodzi.
A co będzie jeśli Hitler zażąda całej Szkocji na własność?
—  A no Chamberlain napewno się zgodzi. Chyba żeby 

Francja...
—  Co, Francja się nie zgodzi?
—  To będzie zależało od Rosji. Jeżeli Rosja się nie zgodzi...
—  Lepiej dajmy spokój tym przypuszczeniom. Ostatecznie 

ten Hitler nie jest taki straszny. Sam przecież powiedział...
—  Co?
—  Że nie będzie już nigdy żądał nowych terytorjów i że 

gwarantuje swobodny dostęp do morza państwu...
—  ...włoskiemu !
—  To są żarty. Nie uważam, żeby na nie zasługiwał. Prze­

cież jego zasługi są niezaprzeczalne. Ot choćby w dziedzinie 
motoryzacji. Pod tym względem dokonują się w Niemczech 
gigantyczne rzeczy. Te autostrady.'...

—  Przyznaję. Są już one w Niemczech tak powszednie jak 
chleb z masłem. Nawet powszedniejsze. Ale tym nie przekonasz 
mnie do Hitlera i Mussoliniego.

—  Mussolini także ci się nie podoba. A kto zrobił pokój 
w Monachjum? Kto wycofał 15.000 ochotników włoskich 
z Hiszpanii?

—  Ilu wycofał?
—  15 tysięcy.
—  A posłał 30.000 nowych.
—  E, niewiadomo czy to prawda. Ale jednego mu nie 

odmówisz. Jak on te Włochy zmotoryzował! Te autostrady!
—  Co, znowu autostrady?....

P o d s ł u c h a ł  
H. I. P.
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H e r b  W a r s z a w y  w r a z i e  z w y c i ę s t w a

ENDEKÓW SOCJALISTÓW OZONU O.N.R.-u

^ y s -E r y k  Lipiński

E d w ard  S zym ań sk i

O d a  na c z e ś ć
Do Tadeusza Dołęgi i Kamila NordenaO wy, prozy polskiej mocarze!O wy, płci obojga geniusze!Jakże ku wam wznieść się odważę,Ja k  przed wami wylać swą duszę?Cóż dołożyć mógłbym do pochwał, by wam legion wielbicieli rósł?W y jesteście jak miecz i jak pochwa Apollina i dziewięciu Muz.Całą Polskę uszczęśliwiacie, grafomaństwo biorąc za łeb, mając tylko sławę w zapłacie i grosz skąpy na suchy chleb.Tak też można żyć, oczywiście, gdy jest prasa, i Rój, i film  — lecz gdzieś wasze szczęście osobiste, wylęgarnia natchnionych chwil?

B ajk i z re fo rm o w a n e

Posłuchajcie rady nieśmiałej (bo nie jestem pani Zofia od rad)... Długo nad tym w ciszy myślałem, jakby was uszczęśliwić — i świat.O  miłości pisząc na tonny, o rozwodach i godach — nareszcie sami, sami, sami się pobierzcie i połączcie węzłem dozgonnym.Na szerokiej ziemi obszarach któż wam wtedy równy, ach kto? Takiej pary, jak wasza para, mieć nie będzie lokomotyw sto!Gdy się zjawi Dołęga-Migowa stu Wallasów i Dumasów w kąt! Każdy dzień — to powieść odcinkowa na czterdzieści tysięcy stron!Powieściami zakidacie Jewropu!Nowy styl, nowa era, nowy gust! Ty, Migowa, jeść nie żałuj chłopu, choć masz sama nienajgorszy spust. Ty, Dołęgo, nie bądź niedołęgą, za małżonkę popijaj en bloc, i langustu dawaj jej tęgo, na Sycylię wóź ją co rok.Będzie rozgłos, rzecz nienajgorsza, i wawrzyny będą od P A L u , i popłynie kochana forsa z Transvaalu, Uralu, Nepalu.A  gdy jeszcze wystawią wam pomnik i „sto lat“ zaśpiewa wam chór, i mnie może potomność wspomni, żem skojarzył dwoje takich piór.

H ISTORIE NIEDŹW IEDZIE. Za jedną z bezsprzecznie ujem ­nych stron bajek poczytywać na­leży pochopne uogólnianie opisa­nych przez nie zdarzeń. Przypuść­my, że zwierzę w danym wypadku istotnie zachowało się nie,vłaści wie: czyż znaczy to, by zawsze po­stępowało tak samo? /V właśnie to mniemanie nasuwają nam bajki Ofiarą oszczerczej kampanii, jak i przeciw poszczególnym przedstawi­cielom famy prowadzą ca te  nieraz zespoły powiastek, padł m. in. niedź wiedź.O-o np. bajka o dwóch wędrow­cach, którzy natknęli się w lesie na ogromnego misia. Pod wpływem trwogi przyjaźń ich prysła: każdz myślał tylko o ratowaniu swego ży­cia. Paweł jako zwinniejszy wdra­pał się na drzewo, Ja n  zaś, który słyszał, że niedźwiedzie trupów nic jadają, rzucił się na ziemię uda­jąc martwego. Podstępom tym, niedźwiedź dał się wywieść w pe­le. Obwąchał leżącego, pomruczał nad nim chwilę, po czym odda'’ł się.Bajeczka ta wytykająca misiom nadmierną łatwowierność, znana jest nie tylko ludziom: dotarła też do kniei, napawając niedźwiedzie palącym wstydem. Toteż nie nale­ży się łudzić, by udawanie trupa zdołało jeszcze uchronić kogokol­wiek od pożarcia. Poniższa po­wiastka okaże niewątpliwie, że niedźwiedź nie pominie żadnej oka­zji do rehabilitacji.
REHABILITACJA.Dwaj przyjaciele, Łukasz i Piotr, wędrowali borem, zabawiając się opowiadaniem sobie pożytecznych bajeczek. Łukasz kończył właśnie bajkę wyszydzającą łatwowierność niedźwiedzia, gdy naraz ten ostat­ni wychynął spośród drzew.Na widok drapieżcy przyjań wę­drowców rozwiała się jak mgła. Łukasz skoczył w bok i, ratując ży­cie, z gorliwością godną lepszej spra wy wdrapał się na drzewo. Cóż miał począć Piotr? Runął na zie­mię chcąc udawać martwego, ale uderzył głową o wystający korzeń tak nieszczęśliwie, że zabił się na miejscu.Nadszedł niedźwiedź. Obwąchał trwającego bez ruchu człowieka i stwierdził, że to trup. Miał już za­miar odejść, gdy wspomniał bajkę o przyjaciołach i niedźwiedziu.

znaczy mniej więcej: „Któż zarę­czy, że ten człowiek nie udaje tyl- trupa- by wprowadzić mnie w błąd? Jeśli go nie zjem, dam tym jeszcze jeden dowód niedźwiedziej naiwności, która istnieje zresztą jedynie w ludzkiej wyobraźni".Znowu pochylił się nad leżącym, badając czy oddycha. Po kwadran­sie uniósł się na tylne łapy; posta­wa jego wyrażała silne zakłopota- nie. Krr... Hrr... Frr... — parsknął, co przetłumaczone na język ludzi brzmi: „Dałbym głowę, że mam przed sobą prawdziwego niebosz­czyka, ale któż zmierzy otchłań ludzkiej chytrości? Co za pech, że natknąłem się na to wstrętne cia­ło! Nie wymigam się od leżącego na mnie teraz obowiązku obaienm przesądu o głupocie niedwiedzi".— Brr... — dodał, co w języku misiów ma znaczenie takie same jak w mowie ludzkiej.Po czym, przymknąwszy ślepia by nie widzieć tej ohydy, niedź­wiedź schylił łeb i _  czego się n .e robi dla odzyskania reputacji? — zzarł kęs za kęsem całego umarla- ka.
A oto znów bajka pod ironiczny, tytułem „Niedźwiedzia przysługa1 Samotnik i niedźwiedź zawarli sobą znajomość i stali się niebawei serdecznymi przyjaciółmi Ra niedźwiedź, czuwając nad śpią cym kompanem, ujrzał łażącą po je go twarzy muchę. Skoro próby od pędzenia jej spełzły na niczym o burzony takim natręctwem mi porwał kamień i cisnął nim w o wad, me trafiając go, gdyż odle ciał, umiercając natomiast czło wieka.Od czasu ogłoszenia tej powiastk imputującej niedźwiedziom brał samoopanowania, każdy unika icł starannie, w obawie aby — jeśli g me pożrą, -  nie zaofiarowały swe przyjaźni. Czy jest to jednak słm szne? Poniższa opowieść udowodn niezbicie, że nieufność względem misiów jest całkiem bezpodstawna ZIM NĄ KREW.Samotnik ujrzał w lesie wspania lego niedźwiedzia, z którym zawarł znajomość. W krótkim czasie czło­wiek i zwierz tak z sobą się zżyli, 

(Dalszy ciąg na str. 5)
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B a j k i  z r e f o r m o w a n e
(Dokończenie ze str. 4)że jeden nie odstępował drugiego na krok. Pewnego południa znużo­ny upałem samotnik ułożył się do snu na murawie, a niedźwiedź czu­wał nad nim. Nagle w odległości trzech kroków od śpiącego uka/.ai się straszliwy wąż.Na widok gada wiernemu niedź­wiedziowi uderzyła krew od łba. Podniósł z ziemi głaz i, pragnąc u- ratować zagrożone życie druha, za­machnął się do rzutu. Lecz w tejże chwili przypomniał sobie bajkę, piętnującą nerwowość misiów.„Skąd pewność, że wąż zamierza skrzywdzić człowieka? — zastano­wił się. — Gdybym cisnął kamie­niem, obudziłbym tylko i niepo­trzebne przestraszył mego przyja­ciela". Postanowił czekać.Wąż nieznacznie podpełznął ku śpiącemu i zatrzymał się, sycząc. W serce misia wkradł się ponownie niepokój. Opanował go przecież.„Gdybym rzucił głaz, ukrytego pod nim węża nikt by nie dostrzegł — rozumował przezornie. — Mó- wionoby, iż usiłowałem zabić' mu­chę na twarzy samotnika, a on o- calał jedynie dzięki temu, żem chybił rzutu".O kilka cali od pogrążonego we śnie wąż przyczaił się do skoku. Miś instynktownie zamierzył się głazem — lecz pohamował się iście nadzwierzęcym wysiłkiem woli. „ — Gdybym — pomyślał, teraz cis­nął kamień, mógłbym chybić na­prawdę i uśmiercić, zamiast gada, drogiego człowieka".Od długiego trzymania olbrzy - miego głazu niedźwiedziowi zdręt­wiały łapy. Cóż by dał, by się u- wolnić od nieznośnego już ciężaru! Lecz wytrwale trzymał łapy wy­ciągnięte do góry, z utęsknieniem oczekując kresu męki.Wąż zwalił się błyskawicznie na gardło ofiary i wbił w nie sączące śmiertelny jad zęby. Ukąszony za­charczał wyprężył się... i skonał.— Nareszcie! — odsapnął niedź­wiedź z ulgą. Odrzucił precz kamień i, kontent że do ostatka zachował zimną krew, — ruszył na poszuki­wanie nowego przyjaciela.

Oto próbki bajek odpowied­nio przerobionych w szlachet­nym zamiarze przywrócenia czci mocarnemu włodarzowi leśnych ostępów.

Oto wzory zm/enionych, li­sich apologów. Podobnie prze­kształcić należy je wszystkie, a staną się pożywną strawą du­chową młodego pokolenia.
PRZYPOWIEŚCI OŚLE.Piętnując w jednostkach wy branych ze świata zwierzęcego wady ludzkie, bajkopisarze o - dzierają tymczasem ze cz' i wielu czworonożnych i skrzv dlatych poczciwców. Ofiarą n a ­tchnionego ich sarkazmu padł przede wszystkim osioł.Oto np. bajka o kłapouchu roz­leniwionym zbyt łagodnym obci- ściem pana. Pewnego dnia obaj spoczywali właśnie na łące, gdy n a ­raz z lasu wyszedł zbój. „W nogi!:" — krzyknął pan rzucając się do ucieczki. Lecz osioł, odurzony drzemką, pozostał na trawie, wsku­tek czego bez przeszkód wpadł w ręce zbója. Łatwo wyobrazić sobie, 

jak żałosne dla zwierzęcia miało to 
następstwa.

Przyznajmy, że kara była zasłu­żona: czyż kłapouch nie powinien był przewidzieć, że nowy pan nie będzie dlań tak pobłażliwy, jak dawny? Wszelako przekonamy się, że nie mniej często, niż braku roz­wagi pada osioł ofiarą chwalebnej przezorności.
OFIARA PRZEZORNOŚCI.Pewien starzec miał osła, którego traktował z łagodnością, przecho­dzącą wszelką miarę.„Doprawdy — mawiali sąsiedzi. — Żyjecie z sobą tak harmonijnie, że trudno odróżnić, który z was pan, a który osioł". Mimo ukrytej w tych słowach złośliwości starzec nie obrażał się, był bowiem równie wyrozumiały dla ludzi, jak dla zwierząt.Sąsiedzi nie przestawali zeń szy­dzić: „Jeśli tak kochasz swe bydlę, to czemu pozwalasz mu sypiać w stajni, gdy sam spoczywasz na łóż­ku?" Tejże jeszcze nocy starzec spał wspólnie z osłem — na łóżku

ustawionym w stajni — był bowiem równie prostoduszny, jak wyrozu­miały.Zdawałoby się, • że zostawią go wreszcie w spokoju; lecz gdzież są granice ludzkiego wścibstwa? „Słuchaj — rzekł ktoś. — Skoro nie używasz kłapoucha do żadnej pra­cy, sprzedaj go więc!" Rady tej starzec usłuchał bez sprzeciwu, był bowiem równie zgodliwy, jak pro­stoduszny i wyrozumiały. Tegoż je­szcze dnia poszedł z osłem na targ.Zostawiwszy go przy cudzej wiąz ce siana (zaiste, stał tam pewniej, niż gdyby przywiązany był do koł­ka!) sam się udał na poszukiwanie nabywcy. Znalazłszy takiego sprze­dał mu osła, po czym zawrócił ku domowi.Kłapouch uniósł łeb i, widząc przy sobie obcego człowieka usiłu­jącego mu nałożyć na szyję cho­mąto: „Nowy pan“  — pomyślał przerażony. I jak bryknie!Łatwo wyobrazić sobie, jak ża­łosne dla zwierzęcia miało to na­stępstwa. *A  oto znów bajka o zwierzętach, które, pragnąc zażegnać szerzącą się w lesie zarazę, urządziły gro­madną spowiedź, aby móc złożyć na ofiarę najgrzeszniejsze stworzenie. Lew kończył właśnie litanię swych rozbojów, gdy tygrys wziął go w obronę dowodząc, iż zarznąć człon­ka trzody, który wymknął się spod opieki pasterza, to nie zbrodnia, tylko zasłużona dla ofiary kara za nieostrożność. To rzekłszy, prze­biegł bez skrępowania krwawe dzieje swego życia, a pozostałe dra­pieżcę poszły w jego ślady. Wresz­cie przyszła kolej na osła. „Niewie­le mam grzechów — oświadczył. — Raz skubnąłem trawy z sąsiedniego pola, a innym razem udawałem chorego, by wymigać się od pracy." „Ach! — ryknął lew. — Co za stra­szne wykroczenia! Złodziej, leń i w dodatku symulant! Na kły go! Po 
czym zwierzęta hurmem rzuciły się na osła i zżarły go z kosteczkami.Czyż mogło być inaczej? Drobna doza doświadczenia starczyłaby os- łu do przewidzenia, że skoro naj­większych okrutników rozgrzeszo - no, na ofiarę złożą jego za byle ja ­kie winy. — Poniższa przypowieść jednak okaże, że i skrytość kłapo­ucha w podobnym wypadku nie zda się na nic, nigdy bowiem nie zbraknie pretekstu temu, kto prag­nie skazać bliźniego na zagładę.

W lesie wybuchła zaraza. Strasz­liwą ta choroba kosiła zwierzęta bez różnicy pici i wieku. Zdarzało się, że któryś z „puszcz imperato­rów" dopadał pomniejszego miesz­kańca ostępu, ale zanim zdołał tknąć go pazurem, zwalał się wśród drgawek śmiertelnych na murawę, stając się żerem upatrzonej ofiary, która z kolei konała w okropnych męczarniach.Pragnąc zapobiec wyginięciu czworonogiego rodzaju, zwierzęta zainscenizowały publiczną spo­wiedź, by dla przebłagania Boga złożyć w ofierze najgrzeszniejszą bestię.Pierwszy wystąpił lew, a długi szereg wyliczonych przezeń mor­derstw kwalifikował go wybornie na odkupiciela gromady. Atoli tyg­rys, obawiając się, by i jego nie spotkał ten sam los, dowodzić jął, iż krwawe czyny kolegi nie były przestępstwem, lecz zasłużoną karą dla nieostrożnych. Snaćdź wilkowi, rysiowi i innym drapieżcom wywo­dy te trafiły do przekonania, gdyż zaczęły malować swe życie z takim realizmem, że drobiazg leśny marł ze strachu na samo brzmienie ich słów.Wreszcie przyszła kolej na osła. Miał już zamiar wyjawić swe nie­znaczne przewinienia, lecz w osta­tniej chwili ugryzł się w jęzor.— Istotnie — zaseplenił, — nie potrafię wymienić ani jednego grzechu. — Raz nie skubnąłem tra­wy z sąsiedzkiego pola, innym znów razem nie udawałem chorego, by wymigać się od pracy, i w ogóle je­stem czysty jak łza i niewinny jak niemowlę.Usłyszawszy to wyznanie: — Ach! — ryknął lew — Toć to praw­dziwy święty! Jeśli jego złożymy Bogu w ofierze, możemy być pew­ni zażegnania zarazy. Na kły go!
Po czym zwierzęta hurmem rzu­

ciły się na osła i zżarły go z ko­
steczkami.
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Żył kiedyś mędrzec, którego łaskawy Bóg obdarzył nie- 
zwyk e bystrym umysłem, znajomością ludzi i ich spraw. Obok 
innych cnot posiadał w największym stopniu rozwinięte uczu- 
cre miłości bliźniego Mąż ów żył długie lata w samotności 
dniami i nocami myslał o cierpieniach współbraci swoich o ich 
namiętnościach, o niedoskonałości praw ludzkich, o wadliwo­
ści systemu tolerującego nadużycia w rządzeniu jednych ludzi 
przez drpgich. J '

,v . 7  V  7  Je§° rozmyslan był plan prosty i praktyczny. 
Wiedział jak zapobiec temu, żeby jedni gromadzili olbrzymie 
bogactwa w swoim ręku, podczas gdy drugim brak chleba 
i odziezy, wiedział jak poskromić pychę możnych podnieść 
wartość moralną poniżonego urzędnika, jak uchronić przed 
wyzyskiem pracę chłopa, żeby robotnik miejski nie musiał 
ponosić jej kosztow, jak zwalczać nienawiść rasową i klasowa 
jak tworzyć i podtrzymywać pokój przy równorzędnym posza­
nowaniu wszystkich partnerów, jak uszanować prawo uwol­
nione z pętli paragrafów i ożywić je duchem czystej sprawie­
dliwości, jak przeprowadzać uczciwe wybory, w których w y­
raża się wola ludu, jak uzyskać to, żeby ludzie nie oszukiwali 
nie okradali, nie zabijali się nawzajem,

To wszystko wiedział dokładnie, na to wszystko miał do­
stateczne środki zaradcze należycie przemyślane i opracowa­
ne. Postanowił użyć wiedzy swojej na pożytek cierpiących 
współbraci. Udał się do najwyższego dostojnika w swoim kra­
ju i tak do niego przemówił:

—  Daj mi w naszym kraju rząd oparty o siłę i majestat wła­
dzy a sprawię, że wszystkie krzywdy i nieprawości jakie spo­
tykają lud nasz znikną na zawsze. Tu przedstawił szczegó­
łowy plan działania. Zachwycony niezwykłą bystrością 
umysłu i wiedzą uczonego wysoki dostojnik bił się z zachwytu 
po kolanach i wołał głośno, że zasady mędrca są dobre i spra­
wiedliwe.

—  Skąd znasz to wszystko? —  zapytał łaskawie.
—  Od najwcześniejszej młodości spędzałem dni moje 

w samotności i myślałem o sposobach poprawienia doli moich 
współbraci.

Kiedy mędrzec skończył dygnitarz zakrył sobie twarz rę­
kami i gorzko zapłakał.

—  Dlaczego płaczesz? —  spytał mędrzec.
—  Płaczę, ponieważ nie mogę skorzystać z twojej cennej 

wiedzy i współpracy dla ogółu, dla mego kochanego ludu. Ach, 
jakie to tragiczne! Oto przychodzi mąż opatrznościowy z wspa­
niałą ideą, która mogłaby zapewnić ludowi naszemu szczęście, 
pokój i dobrobyt —  gdyby oddać mu odpowiedni urząd —  i nie 
można, nie można tego zrobić!

—  Ależ dlaczego nie można?
—  Drogi panie, pan nie jesteś prawnikiem. Ach dlaczego 

pan nie jesteś prawnikiem! Jakim szczęściem dla naszego 
narodu byłoby gdyby pan był prawnikiem! Błagam pana, za- 
bierz się pan do studiów prawniczych, ale tak z zapałem, tak, 
jak pan to potrafi. W ciągu siedmiu lat najwyżej ukończy pan 
administrację państwową i będzie pan miał odpowiednie kwa­
lifikacje. Sam pan przecież rozumie, że bez tego nie możemy 
pana zatrudnić w służbie państwowej.

Na -te słowa roześmiał się mędrzec głośno, a oburzony 
dygnitarz kazał go sługom swoim za drzwi wyrzucić.

I otarł mędrzec z nóg kurz swego kraju i udał się do są­
siedniego państwa,

I tu zwrócił się ze swoim planem do najwyższego dostoj­
nika państwowego. Ten był również pełen podziwu i uznania 
dla jego wiedzy i niezwykłych pomysłów. A kiedy umówili 
już wszystko dokładnie dygnitarz nagle odćzwał się:

—  Poproszę pańskie papiery.
Po dokładnym przejrzeniu ich zawołał:
—  No wiecie, to już staje się nieznośne! W końcu znaj­

duje się człowiek, który mógłby nas uwolnić od wszystkich 
trosk i kłopotów, nad którymi tysiące naszych głów radziło 
tyle lat nadaremnie! Wystarczyłoby dać mu odpowiedni urząd, 
na którym mógłby rozwinąć swoje zdolności, no i proszę —  
nie to straszne —  w żaden sposób nie można, nie daje się!

—  Jakto, dlaczego nie daje się?
—  Ależ mój panie pan nie ma nawet stopnia porucznika! 

My, proszę pana, nie pożemy pozwolić, żeby zwykły szerego­
wiec prowadził ku szczęściu i dobrobytowi nasz wielki, dum­
ny naród! Musi pan wpierw odbyć dwuletnią służbę wojskową, 
a później nic już nie będzie stać na przeszkodzie...

Tym razem mędrzoc nie czekał końca i nie roześmiał się, 
bo wiedział, że to niebezpieczne. Otarł ze stóp kurz tego kraju 
i wrócił do swojej samotni.

Opr. M ICHAŁ SASS
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H u m o r  z a g r a n ic z n y
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Noc przed pierwszym
(„Die Woche“ )

— Na zimę koniecznie powin 
ni zrobić takie drzewa pod­
ziemne.

— A co robisz w niedziele?
— Tak sobie dla rozrywki wy-

rzynam różne rzeczy laubzegą.
(„W iener M agazin")

(„M ariannę")

— Nie chce, nie dba. żartuje, kocha!
(„W iener M agazin")
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rys. Maia Berezowska

DAMA, MAJĄCA DWÓCH KAWALERÓW, Z NICH JEDNEGO OBIERA

Kanulla piękna, od dwóch rywalów kochana 
Z których jednego woli obierać spytana.

Był jeden ładnej twarzy, lecz małej statury, 
Drugi wzrostem nadgradzał piękności figury.

(nieznany autor z wieku XVII)
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